
— Powiedział, że bodzie mię kocliał 
tylko do śmierci, a ja  myślałam, że wiecznie.

W kantorze pryncypał do buchlialtera, 
który podniesionym głosem woła służącego:

— Mój panie, czy pan jesteś tu zwie­
rzchnikiem, czy ja ?

— Oczywiście pan...
— Wiec dla czego pozwalasz pan sobie 

ryczeć, jak  wół?

N ajm ilszy  język.
Są języki słodkie, szorstkie, są umarłe, 

są i żywe, są bezbarwne, są zgryźliwe, są 
i bardzo osobliwe. Zaś z języków, które 
służą od tysięcy lat ludzkości, osobliwym 
jest najbardziej język flirtu i miłości. W nim 
nietylko mówią, usta, lecz i oczy, serca 
drżenie, w nim wymowne nawet bywa po­
mieszanie i milczenie.

W nim kwiat mówi słów tysiącem, co 
u piersi jest ozdobą. „ J a “ osobą jest w nim 
drugą, „Ty“ w nim pierwszą jest osobą. 
Język to dziwny zaiste! Póki młodość ogień 
zarży w oku, wszyscy nim mówimy — lecz 
nie mówią nigdy starzy. .Język taki miewa 
nieraz polot szczytny orlich skrzydeł, cho­
ciaż nie znagramatycznych, anilogicznych pra­
w ideł; chociażby nie był uczony, a gdy mówi 
w tym języku, to słowiczo słychać tony...

Dziwny język ! Taki prosty, a w prostocie 
swej zawiły. Pierwszy Amor nim szczebiotał, 
pierwsze Gracje nim mówiły.

N A B O Ż N Y  P I J A N Y .
Różne ludzi natu ry , gdy podchm ielą  sobie ; 
B yw ają nabożnym i często w onej dobie.
Mój sąsiad, gdy  raz za jrza ł w dzbanek w ypró- 

[żniouy,
„Próżność nad  p ró żn o śc iam i!“ zaw ołał — sk ru ­

szo n y .

B iałogłow om  uw ag k ilkoro.
Przedni czas n asta ł dla dziew i dzie­

weczek, w głow ie im  tylko śpiew ka i ta- 
neczek. Godzien bez m ała w szacie 
ogoniastej — skaczą niew iasty. Ze to 
uciesznej pory tej nie wiela, to ja k  n a j­
więcej zażyć chcą -wesela. N ie śpi, nie 
doje, a skakać gotowa — cna białogło­
wa, N a męża staw ia zasadzki i pastki. 
(W  onych p rak tykach  spraw ny są n ie- 
w iastki). Gładź' pod brodę i gada doń 
s ło d k o : mój ty  pieszczotko! I tak do 
serca puka m u, a puka aż zmęczy chło­
pa białogłow ska sztuka: sięga do mieszka 
i m onetę zacną — oddaje łacno. Ona 
po kram ach biega już od rana , jakoby 
opętana. A  gdy już  w one oblecze się stroje : 
„pękną — po w iad a— przyjaciółki moje !“ 
T aka to zacna u stw orzenia tego —  m i- 

| łość b liźn iego ! Rzeknę ci słówko —

o specjale g ła d k i! Pam iętaj więcej na  
dom i na  dziatki! Toć nie do uciech  
jedyn ie  stw orzona — m atka i żona.

I to praw da.
—  Dlaczego żebrzesz?
— Bo mi się jeść chce...
—  Czemu nie pracujesz?...
— Bo, jakbym pracował, chciałoby 

mi się jeść jeszcze bardziej...

Myśl.
Człowieka pisarzem, robi nauka — 

poetą ból...
Demon.

N A D E S Ł A N E .  

Pepi  Rei chmann
Salamon Banneartim

z a r ę c z e n i  

w  Jarosławia w  marcu 1895 r,
(6364-1)

C i r r i ś r e K o i E  Snaflltoliiercy Ł. PRODI & K O ND BiTO W lCZw G eacn.
W łasny  paw ilon  „B utelka" n a  W ystawie lwowskiej, jed y n a  polska firina we F ran c ji w samem  C o g n a c u , 
posiada praw dziw y Cognac, francuzki już  dobrze wypróbow any za najlepszy  przez S. P. P. zw iedzającą 
W ystawę Lwowską. Je s t do nabycia  we Lw owie; u K arola  B ayera, Józefa Brzeziny, St. M arkiewicza, Zy­

gm unta Ruckera, L eo n ard a  Soleckiego, oraz we wszystkich, renom ow anych h an d lach  n a  prow incji. 
A u g u s t  C h a rz e w s k i,  jen e ra łn y  zastępca z siedzibą w K rakow ie. (U'245-15-11).

Lud. Bendl,
SKŁAD I

pracownia wyroDow M a c M c l i
w e  L w o w ie , 

u l i  cii S y k s tu s k a  l ic z b a  12. 
W ykonuje wszelkie roboty budo­
w lane, g a lan tery jn e  w m iejscu i 

n a  prow incji.
G łów ny sk ład  w an ien , tuszów, na. 
czyń kuchennych i skrzynek po­
cztow ych n a  listy  d la  prow ineji- 
P rzy jm uje  rów nież wszelkie rep e ­

rac je  i pobielan ia  naczyń, 
po n a ju m ia rk o w a ń s z y c h  cen ac h.

(0244-5-5)

S ensacyjny  najnow szy w yna­
lazek patentow any 
M aszyna do p ra n ia  za 3 z łr. 50 ct. 

P neum atyczna  ręczna m aszyna 
do p ran ia .

U N D IN E
czyści bieliznę zapom ocą ciśn ienia  
pow ietrza , w sposób n ajm niej szko­

d liw y i w najk ró tszym  czasie. 
U znana  w świecie za najlepszą 

i  n a jta ń szą  m aszynę do p ran ia .
O dobroci tejże m ożna się 

przekonać co d n ia  od 11-tej do 
12-tej na  próbach  p ran ia , które 
się odbyw ają w handlu .

0. T. W inklera Syna
T e a tra ln a  7. Lwów.

A N TO N I HALSKI plac Marjacki 
( 6 3 1 7 - 4 - 3 )

N o w o  o tw o rz o n y

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH Herbaty Win i Delikatesów
pod f irm ą :

Władysław lłażant
we Lwowie, przy ulicy H alickiej liczba 3.

Mojom sta ran ism  było zaopatrzyć handel w ja k  najlepsze to­
w ary bezpośrednio od producentów  sprow adzane, w  te m  c e lu  z a ­
w a r łe m  o so b iśc ie  s to s u n k ę  ^  p ie rw s z o rz ę d n e m i d o m am i tak 
w k ra ju  ja k  zagran icą , przezeo jestem  w możności przy  najlepszem  
towarze n i s k ą  ce u ę  p o ło ży ć , aby Szanow nych Odbiorców w zu­
pełności zadowolnić.

Polecając  m łodą firmę łaskaw ej pam ięci, kreślę się z Wysokiem 
(6353-3-2). pow ażaniem

W Ł A D Y S Ł A W  B A ŻA N T.

1  M A R T A  F R A N K E L

f IAVÓW ,

Rynek 22 „pod Niezapominajką"
p o l e c a  s w ó j  o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

N ajtaniej
przy użyciu najpraktyczniej­
szych przyrządów, w łasnego 
pom ysłu nie w ydzielających 
żadnych fetorów , a uznanych 
przez fachow ych inżynierów  
za najlepsze podejm uje się 
czyszczenie k a n a ł ó w  klo- 

acznych
przedsiąbiorstwo

Gustawa Siegla
we Lwowie, przy ni. Kleparowskiej 1.9.

(6364-?-l).

D o  p l a n t a c j i

c l l e l i  i io  i r o t M
d ru t telegraficzny używ any 

w najlepszym  stanie 
t a n i o  s p r z e d a j e

J, 0. SEELENFREUND
handel chmielu we Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 17.
(6303-4-1).
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